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0 RASACH 
IBIflW flŁ

O co chodzi w chodow li zw ierząt dom owych? —  Cztery 
tylko przypadki, zdaje się są tu  możebne.

1) Chodzi o utrzym anie doskonalej obcej lub krajow ej rasy  
w celności jej budow y i przymiotów czyli krócej o je j  nie w yro- 
dzenie się. Np, w chowie owiec cienkow ełnistych nieżądają zazwy­
czaj gospodarze więcej nad to, aby owce ich zachow ały w dalszych 
pokoleniach zalety runa, jakiem i oznaczały się indyw idua, z k tó ­
rych  pow stały szlachetne ich stada.

2) O polepszenie podłej rasy  krajow ój zwierzętami obcemi, 
Posiądającemi lepszą budowę i celniejsze przymioty. W  tym  celu 
u iywa się krw i obcej dotąd, dokąd nie zleją się w  żądanym  sto ­
pniu przym ioty jednej ra sy  z drugą, albo tez’ pokąd  nie przybierze 
pod ia  rasa wszystkich przym iotów  szlachetnej.

3) O polepszenie rasy  krajow ej samej sobą, przez dobór z niej

do rozpłodu zwierząt najlepszych i przez lepsze ich karmień.e i pie­
lęgnowanie. Nakoniec:

4) O utw orzenie zupełnie nowej rasy , odpowiedniej pew ne­
mu użytkowi, żądaniom  konsum entów  albo warunkom  miejscowej 
produkcji.

W  każdym z tych  w arunków  potrzebna je s t znajom ość za­
sad. w śród  k tó rych  utrzym ują się rasy  lub zmieniają, oraz o- 
znaczenie, pod któremi w pływ am i i ja k  się zmieniają?

G dyby w pływ  przyczyn zew nętrznych na organizmy by ł nie­
znacznym, nie mógłby np. owce z jednego s tada przeniesione do 
dw óch gospodarstw , karm ione i pielęgnowane w obydw óch zupeł­
nie podobnie i dostatecznie, popraw iać się i uszlachetniać w je- 
duern, a podupadać i w yradzać się w drugiem  z tych gospodarstw . 
Takie w ypadki jednakże są liczne.

Nie chcąc działać na chybił trafił, potrzeba wiedzieć, jaki je s t 
wpływ organiczny rodziców  na dzieci, ja k i różnych pokarmów na 
budowę i przym ioty now ych pokoleń niemi żywionych, jak  działa 
ten lub ów sposób używ ani?, pielęgnowania zwierząt i t .  d.

K w estja ras należy do w eterynarji ,i do nauki chodow ania 
zwierząt dom owych; mimo ważności swojej dla gospodarstw ą 
wiejskiego nie doznała ona ze strony  naukowej gruntow nego i 
wszechstronnego opracow ania. W szystko  co w iem y o rasach  o-
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granicza  się na znajom ości w p ły w u  organicznego, czyli na o zna­
czeniu stopnia  w jak im  udzielają się dzieciom przym io ty  rodziców , 
w  w aru n k ach  sprzy ja jących  rasie. K tó re  w arunk i sp rzy ja ją  p e ­
wnej rasie, a k tó re  je j  szkodzą, o tem milczy teo r ja  chod^w li,  p o ­
dając jedne  tylko dla  wszystkich  ra s  ogólne  z a sad y  w e terynary jnej  
higieny, czyli sposobu  k a r  mienia i p ie lęgnow ania  zwierząt. N ajp ro -  
ściejsze i codzienne doświadczanie wskazuje  ju ż  n iedosta teczność  
w  pew nych  p rz y p a d k a c h  pgó]Sj|ch p f iep isów . Co do sp o so b u  k a r ­
mienia naprzyklad : J e l ^ ’e tW ^w  d row ie  m ło d y ch  i ro sn ą c y c h  zwie­
rzą t  p raw dą , co j*;»6nią w .u tssym aniu  doros łych , a to, iż 300 fu n ­
tó w  słomy k a rm ią 'tak  ąąmo, j a k  100 fun tów  siana albo 180 funt- 
ziemiaków, jak 35 fnh ,f robu  i t. d? Podobn ie  jestże  to  w szys tko  j e ­
d no  w  chowie byd ła  dojnego, czy cielęta s są  swe m atki, lub t e z 
karm ione są  sztucznie zaraz o d  urodzenia? T w ierdzenie  takie było" 
by sprzeczne z zasadam i f iz jo lo g j i ,  k tó ra  wskazuje: że różne przy 
czny mechaniczne, f izyczne i chem iczne  różue  w y d a ją  skutki ta k  
dobrze u isto t  o rganicznych  i żyw y  eh j a k  u n ieorganicznych  i m a r ­
tw ych ; pow tóre  że organizm zwierzęcy ma ty lko  w pew nym  s to ­
pniu moc oparciar si ę. w pływ om , nad a jący m  mu n ienorm alną b u ­
dowę.

R  a a ą  nazyw ają  się dziedziczne odm iany, k terem i różnią  
się zwierzęta, te g o  samego g a tu n k u  jedne  od drugich. Niemcy, o- 
sobliwie teo re tycy  p rz y jm u ją  jeszcze osobne  podz ia ły  ras g łó ­
w n y c h  na pod rasy ,  na  ro d y ,  plemiona i odm iany . Podz ia ł  ten 
wszakże nie by ł przez n ikogo  d o k ła d n i*  prze p ro w a d z o n y  nawszy* 
stk ich  rasach  i m iędzy .zw olennikam i t y c h  podzia łów  n iem a żadneji  
zgody  w ocenieniu oznak  rasy. g łów nej,  p o d r a s y  i p o d o b n y c h  d ro ­
bnostek  nie mająeyoh żadnej p o d s ta w y  naukow ej ani w artośc i p ra ­
ktycznej. Za  osobną  rasę  m ożna przeto uw ażać  k ażd ą  odmianę 
b u d o w y  i przym iotów , k tó ra  w  sp rzy ja jący ch  jój okolicznościach 
s ta le  przenosi się z p o k o le n ia .n a  pokolenie,

Różnica między ra są  a gatunkiem  j e s t  ta: że zw ierzęta  d w ó ch  
x<ks W ydają  b a s ta id y  p ło d n e  m iędzy s o b ą  w  Hajdrtrszych pok o le ­
niach; dw a gatunki zaś, choc iaż  się p łodzą , m łode ich są  nkjdalój 
ptfzOZ1 d w a  pokolenia  m iędzy 8 0 b ą ; p łodne. N p. b ażan t  złoty w y ­
daje ze zwyczajnym bażan tem  b a ś ta rd y  p łodne  między śobhj alie 
samiec i samica tych  bas ta rdów  nie w y d a d  zą młodych, któruby* śłię 
skutecznie między sobą płodzić mogły. Najfóżrliójsźe przeciw nie 
gołębie domowo d a ją  mięsZsuce płodne m iędzy sobą  w najdalsze, 
pokolenia . D la  tego bażańfy złote są je d n y m  g a tu n k ie m  bażantów  
a zwyczajne drugim, gdy  ws zystk ie  gołębie dom ow e je d n y m  ty lko  
dzielącym się na różne ra sy .  G atunk i są  stałe, bo są  dziełem pier- 
wotnem, ra sy  są  dziełem s ztuki i p rzyczyn  zmiennych, pow sta ją  
też nowe ze zmianą d a w n y c h  okoiiczności.

Charakterem  ras  w szy s tk ich  jest:  1) dziedźicznbść w  p r z y ja .  
zn y c h  w arunkach , 2) zdolność  mięszania się j e d n a  z d ru g ą  w stci- 
p n iu  mniej więcej możebnym do oznaczenia. 3) zależność oci d w o ­
ja k ic h  przyczyn, mianowicie o rgan icznych  czyli leżących w o rg a ­
nizmie zwierzęcym , i nieorganicznych, is tn ie jących  za jego  obręT 
bem.

Jak  ra s y  p o w sta ją ,  j a k  się zmieniają p o d  w pływ em  różnych  
pokarm ów , sposobu  życia i pie lęgnowania  zwierząt, o tern p an u ją

niepewne ty lko  dom ysły . G ospodarze , k tó ry c h  przedm io t ten na j­
mocniej obchodzi, t rzym ają  się w uszlachetnieniu zw ierząt dom o­
w ych  dwófch sp o so b ó  w. Jed n i  u trzym ują ,  że celne i usta lone  r a ­
sy zwierząt d o m o w y c h  jfrzaniesione w  now e okoliczności nie w y ­
rad z a ją  się, bylQtdobierane*były ,do rozp łodu  zwierzęta krwi c z y ­
stej i byle by ł p rzychów ek  do b rze  k a rm iony  i p ie lęgnow any po­
d ług  ogó lnych  zasad  cłfodowłi. P rzeciw nicy  tego zdan ia  tw ie r ­
dzą, że ra sy  są więcej zależna o d  przyczyn zewnętrznych, niżeli 
od  organicznych, że najczystsze i  na js ta lsze  ra sy  w yrodz ić  się m u ­
szą w ś ró d  innego, ogólnym  zasadom  chodow li w cale  niesprzeci- 
w iającego się sp o so b u  żywienia i p ielęgnowania. Z tą d  są  jedni 
zwolennikami krzyżow ania  i usz lachetnienia  za pom ocą celnych 
ras  obcych, inni obiecują  sobie pewniejsze osiągnienie celu przez 
stosow ny  w y b ó r  do  rozp łodu  zw ierzą t z rawy potrzebującej u sz la ­
chetnienia i przez odpow iedni celowi sposób  karm ienia  p rzy ch ó w ­
ku. D ośw iadczenia  przy taczane  do poparc ia  jednego  lub  d ru g ie ­
go zdania, nie przedsięwzięte um yśln ie  i nie p rzeprow adzone  z p o ­
trzebną ścisłością  i dokładnem  oznaczeniem w szy s tk ich  oko liczno­
ści, k tó re  w p ły w a ją  na rezu lta ty ,  nie m ogą być dosta tecznym  d o ­
wodem. P rz y k ła d y  tego rodza ju  są  wzięte z chow u owiec m ery­
nosów  1 uszlachetnienia  koni i byd ła  w  ś ro d k o w e j  Eurdpie . D la  
oznaczenia wszakże w p ły w u  przez kilka poko leń  prźjócżyn n ieor­
ganicznych na  budow ę większych zw ierzą t t rzeba czekać najmniej 
la t  kilkanaście. Okoliczność ta  czyni podobne  dośw iadczenia  n ie­
zmiernie koszto&nemi, a  wnioski ."z nich w y p ro w ad zo n e  niepewne- 
mi. D la  samej taniości nastręczają  się do tego rodza ju  d o św ia d ­
czeń najlepiej zwierzęta małe i mnożne, a sk łonne do odm ian  i w y ­
radzan ia  się np. psy, kury, gołębie i króliki. O biera jąc  kilka p a r  
d o  przeprow adzenia  jedoegft doświadczeuia, m ożnaby w ciągu j e ­
go zabić je d n ę  sztukę i badkć j ą  anatómiczriie lu b ; p h d d k ć ’ w  p'b- 
tfżębttjifi rśttife cheteicźnćj analizie pojedyncze 'czyści je j  oi«łov Ną- 
dew szys tko  da łyby  takie dośw iadczen ia  w jed n y m  roku  ju ż  zna­
cznie objaśniające rezulta ty . Ciągle pow sta jące  now e r a s y  m a­
łych  zwierząt dom ow ych  p rzedstaw ia ją  ju ż  dzisiaj szereg p rz y k ła ­
dów mało co mniej libzhych niić li  są  rasy  ezbli w łaściwiej o dm ia ­
ny up raw ian y ch  roślfb. Jeżeli je ś t  pfatvdą, ze o g r o d n i c y  wiedzą 
ju ż  dzisiaj, ja k ic h  ś ro d k ó w  użyć po trzeba  i jak  pielęgnować ro ś l i ­
nę, aby  spo tęgow ać  je j  p łodność ,  a lbo pow iększyć nadzw yczajnie  
tę  lub  ow ą  jej część, d la  czegóżby chodów nicy  zw ierząt d o m ow ych  
tlie mhgtt ĆifckżjW sdfc n a d z i e j a  że żóhlbgik* iv.pdffl««Wcz®-»jdj) nauki 
zdoła ją  zbadać  przyczyny 11 pVaWh/ pódłftg któbycli11 pOWaf,ają> od t  
ifliatoy1 czyli rafsy złyierżąt dbm ow yćh? (dr.' o. n).
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znaczonych na 21,2-10,000 morgów zięrni do drenowania we Fran-
cji, które oceniając jedną morgę po 27 rub. (180 zl.) dadzą niespeł­
na cztery miljardy— ztąd robi słuszną uwagę, źe polepszenia ziemi 
za pomocą tej sztuki zrównać się mogą z robotami koleji żelaznych 
skoro Francja dojdzie do poznania jej skutków zyskownych. P rze­
widzenia tego autora z 1850 roku względem drenarki swego k ra ­
ju spełniać się zaczynają; już we Francji powierzchnia zdrenowa- 
nego gruntu dochodzi 124,Ó0O morgów. Nadal te roboty coraz
większą zajmą przestrzeń, albowiem rząd uznał korzystnem zaawan­
sować swym mieszkańcom 100,000,000 franków mających się w y­
płacać częściowo procentem we 22 lata.

Stosownie do raportu  P. /Leclerc inżyniera służby drenarskiej 
w Belglji ilość gruntu zdrenowanego w tern królestwie 50,000 mor­
gów wynosi: Koszta tych robót dają 9,000,000 złp., które w y
dały w 1856 roku od 20 do 100 przewyżkę dochodu rolnego 
1.800,000 złotych polskich. Mówiąc dalej o fabrykach posiadają­
cych maszyny do w yrobu rur,  wykazuje, że liczba tych fabryk w 
1856 r o k u  dochodziła do 106, które mają 130 maszyn. Sprzedaż 
rur drenarskich wynosiła do tegoż roku 40,000,000 sztuk. Są to 
ważne czyny na państwo tak małe.

Nieipcy już wchodzą w ślady swoich sąsiadów — wiele grun­
tów mpkrych póprzerzynane są drenam i—ruch już nadany, o bzem 
ś w i a d c z ą  s t o s y  ru r  jakie widzieć się dają w przejeżdzie przez te 
różne państwa germańskie.

W edług  p. E dw arda  Czarkowskiego (Przegląd rolniczy N u­
mer 14 z 1Ś67 r.) ogół zdrenowanego gruntu w Prusiech od 1851 
do 1855 wynosił 328,700 morgów i przypuścić można, że do dzi­
siaj już jes t  drugie tyle, obliczając podług postępu drenarki w tych 
4ch latach. Tylko rozbierając to podanie statystyczne i licząc 
według produkcji rur 180,628 w ypada  na morgę <»o«««°<y}ł8700s  
54*J sztuk.

T a  ilość ru r  w bardzo rzadkich zdarzeniach jes t  dostateczną 
do osuszania morgi trzysto-prętowej, bo w Anglji, Francji i Belgji 
zwykle używają od 1600 do 1700 ru r  na morgę. Ztąd ten wyni­
ka wniosek, że w królestwie pruskiem albo zakładają dreny tylko 
miejscami na mordze (drainage partiel) albo .„Zeitscłirift fiir Deut­
sche Drainirung“ podaje 328700 morgów za zbyt wygórowane

cyfry.
Spostrzeżenie to zdaje się być słusznetn, skoro odniesieni tę 

kwestję do drenark i państw idących naprzód pod tym względem. 
P rusy  przy mniej sprzyjających okolicznościach miałyżby w cztery 
lata więcej zd renow ać  ziemi aniżeli Belgja i Francja od lat dziesię­
ciu przeszło,— a biorąc proporcję co do lat stanąć wyżej ód An-
g lji?  C)

P o  tych ogólnych spostrzeżeniach jak  wielkiej wagi je s t  d re ­
nowanie względem gruntów  z mokrości nieużytecznych i na jakiej 
znajduje się ono stopie u  innych narodów, zastanowić się należy 
czy zaprowadzenie tej sztuki u nas da się uskutecznić bez obcią-

. . C ?  D ren o w an ie  pól ma iniójsee także i w RosSji, a mianowicie w ł i  u'r 1 a n -  
c j  *> o.którcm w nast£Pftjvie podamy, interesujące szczegóły.

(Redakcja). u

żających majątki nakładów.
N a pierwszem mićjscu s tarać się pdtrzeba o lud'Zi (fachowych, 

aby  ci swoją znajom ością i doświadczeniem potrafili dobry kieru­
nek nadać drenom, oraz wykonać wszelkie szczegółyjakioh ta  sztu­
ka wymaga. Ludzie bez stosownej teorji i praktyki przy najle­
pszych chęciach tego nie zdołają pomimo łatw ych na pozór do 
wykonania robót. Łinja drenów poprowadzona w jednym kie­
runku jes t  często skuteczniejsza od  dwóch inych skierowanych ina- 
czćj, ztąd koszta tych  dwóch ostatnich wynosić będą dw a razy ty ­
le co ułożenie pierwszej. Potem, robotnik znający działania d re­
narki do wykopania pewnej głębokości .potrzebować będzie dwa, 
trzy, pięć razy mniej czasu od człowieka, k tóry  przy drenarce nie 
pracował, bo jeden bozpotrzebnie wyrzuci wielką ilość ziemi, po­
psuje spadak drenu, drugi zaś stosując się do przepisów, użyje na­
rzędzi właściwych, kopie row y wązkie i przygotuje spód regular­
ny bez żadnego wysilenia, a w zakładaniu ru r  różnica między n i­
mi zachodzić może o długość jak 10 do 100.

Ztąd wytłómaczyć można, dla czego przy podóbnyćh okoli­
cznościach, jedna  drenarka od drugiej kosztuje dwa, trzy razy dro­
żej; dlą czego zakopane w ziemi ru ry  i praca czyli pieniądzenie wy 
dają pożądanego skutku. Do dzisiaj gałąź ta przemysłu rolnicze­
go nie będąc u nas w wielkietn użyciu nie zjawiają śię i Indzie u- 
sposobieni, lecz ich znaleść można,—a pod ich przewodnictwem 
szybko wprawią się i inni krajow cy tak, źe bez pomocy i sprowa­
dzenia cudzoziemców obójść się będzie można.

Następnie, rzecz idzie o rury.
Rury drenarskie wyrobiane są z gliny, która jak  do dachó­

wek powiuna być bez kamyków oraz dość czystą od pewnych 
pierwiastków, jako wapno w dużej ilości zwłaszcza w gruczołkach 
wchodzić tam nie może. Lepkość tej gliny wymaganą jes t  w pe­
wnym stopniu; wszakże zbytnia tęgosć tej klejkowatości przyczy­
nia się do ru r  spaczenia. T ę  przywarę łatwo naprawić można do­
daniem pewnej ilości piasku. W ięc rodzaj ziemi stosownej p ra ­
wie wszędzie zualeźć można na miejscu, oraz koszta tego materja- 
lu  uważać za nic znaczące.

Sam wyrób ru r  przedstawia pewną trudoośc; aby tanio w y­
robić rury potrzeba koniecznie mieć maszynę do tego, bo ręczna ro ­
bota ru r wymaga długiego czasu, wydaje ru ry  niedokładne a tein 
znacznie powiększa ich cenę. Robota zaś za pomocą maszyny je s t  
łatwą i prędką tak, że dwóch ludzi z jedną  maszyną średniego roz­
miaru wyciągnąć mogą około 10,000 sztuk pracując 10 godzin 
dziennie. Maszyn podobnych nie mamy w kraju, albo ich liczba 
nieprzechodzi dwóch i jakkolwiek bądź, stanowią one mały żywioł 
w robotach drenarskich, brak  ich je s t  jedną  z głównych prze­
szkód do rozwijania się drenarki. N iejeden w swoich cegielniach 
korzystałby z tego wynalazku, bo rurki więcej zyskowny p rzy _ 
noszą dochód aniżeli cegły, a tam gdzie ru ry  są łatwe do nabycia, 
drenarka zakorzenia się i rozgałęzia. Lecz przedsiębiercaposiada­
jący  znaczną ilość gruntu do osuszenia z n a l a z ł b y  korzyść w sp ro -  
dzeniu maszyny z zagranicy naprzykład Seraga, Claytona l tym  po­
dobnych wynoszących około 150 rs., (1000 zip.) W  ostatnim r»-



—  180  —

zie można użyć malej m aszyny  d re w n ia n e j  do  robienia  ru r ,  k o sz tu ­
jące j w Berlinie 10 ta la ró w  i m ogącej w ydać  od  2500 do 3000 ru r  
dziennie. N a jtrudn ie jsza  część tej m aszynki je s t  p rzednia  ściana 
skrzynki czyli fo rm a  na ru ry ;  o n a  b yć  pow inna z żelaza lanego , k tó ­
r ą  ty lk o  w fab rykach  odlew ów  że laznych  w y k o n a ć  m ożna. N a  
jej m ode l  lub  naw et z deseni k a ż d y  stolarz, kołodziej, ła tw o  może 
zrobić  podobną  maszynkę. W  dobrach  N e t ta  i Łosewicze, gdzie 
p. M ark o w k i ma zam iar zaprow adzenia  d renark i ,  zajmujemy się 
wykończeniem  tej m aszynki, aby  na w iosnę  ro zp o cząć .ro b o ty .  Ł a ‘ 
tw oby  więc m echanicy  kra jow i mogli dos ta rczyć  p o d o b n y c h  m a ­
szyn że laznych  i d rew nianych . (“)

P o  usunięciu kwestji  w y ro b u  ru r ,  wysuszeniu na  woluera po ­
wietrzu, s tawia się ich wypalenie .

W  każdym  cegiełnianym piecu w y p a la ją  się rury, a  w n iedo­
s ta tk u  tak o w y ch  nie je s t  to rzeczą now ą w y m u ro w a ć  piec z cegły 
lub  po  p ros tu  urządzić  z ziemi. W  Anglji, aby un ik n ąć  kosztów 
tra n sp o r tu  odległego, s taw ia ją  często piece d o ty ch czaso w e  na miej­
scu odbyć  się mającej d renark i  i po trzech , cżterech la tach  gdziein­
dziej d rene rka  i piec się ustaw ia . J e s t  to zresztą  ro b o ta  ła tw ie j­
sza a mniej kosz to w n a  u  nas, aniżeli w k ra jach  o k tó ry ch  mówiłem 
wyżej. O pal u nas j e s t  n ierów nie tańszy  i d la  tego za tańszą cenę 
możemy mieć ru ry .

O bok  ty ch  d o w o d ó w  s ta tys tycznych  i uw ag  z dośw iadczenia  
cze rpanych  powiedzieć można, że kw estja  d renark i  j e s t  wielkiego 
znaczenia i że kolej p rzyjdzie  na  Po lskę , zaw iera jącą  tak  wiele 
grun tów , k tó re  koniecznie po trzebu ją  osuszenia. Początek  jak  i w 
każdem  innem przedsiębiorstw ie będzie  t ru d n y .  T a k  się działo * 
w  państw ach  ja k ie  wymieniłem wyżej. Ludzie  ty lko  majętni i ch c ą ­
cy podn ieść  sw e d o b ra  do należnej w artości,  dali tego działania 
p rz y k ła d  i tem d o ś w i a d c z e n i e m  z b il i  przesądy  p r z e c i w n i k ó w  i ic h  
n a d ro d z e  p ra w d y  i zysku postawili, U  nas zaprow adzenie  tej sztuki 
je s t  więcej możebnem, bo p łaca  robotn ika , w y b ó r  r u r  i ich w ypa 
lanie s ą  tańsze jak  zagranicą, możemy mieć sw oje narzędzia, sw o ­
j e  m aszyny, ludzi w p ra w n y c h  do robót, a przy tak ich  ś ro d k ach  
własnych, n iepodobna  dłużej obojętnem  sp o g ląd ać  okiem na obsza­
r y  z p o w o d u  w ody  nieużyteczne i n ieko rzys tać  z polepszenia  zie­
mi, k tó re  d ren a rk a  w yrodz ić  zdolna.

Nie pow inn iśm y zresz tą  b y ć  zw olenikam i drenark i ,  k tó ra  ja k  
za g rau icą  przepisuje  k łaść  dreny  blizko je d n e  d rugich . Jeżeli nie 
je s te śm y  w  m ocy rob ić  w ielk ich  nak ład ó w , u łożyć  można dreny  
szerzej, oraz są  one zdolne z więcej korzyśc i i dogodnośc i  w u- 
p raw ie , zas tąp ić  rowy o d k ry te  w w ielu  mićjscach. W  ostatnim 
razie ci, k tó rzy  w tem polepszeniu  rolniczem, nie m ają  dosta teczne­
go p rzekonan ia  przezornie  pos tąp ią ,  g d y  d rena rkę  na  m ałą  rozpo ­
czną skalę. K a ż d y  p os iada  j a k i  u lub iony  kaw ał ziemi, k tó ry b y  ży­
czył sobie u trzym ać  w lepszym  stanie ja k  ogół grun tu .  Niech s p r ó ­
b u je  tam  zaprow adzić  drenarkę; kosz ta  nie będą wielkie, a o trzy ­
m a  dośw iadczenie  własne, k tóre  mu w skaże jak  ma po s tąp ić  w  tym  
względzie na  przyszłość.

(') P. W 'w zom irski agronom b. uczeń Instytutu gospodarstwa wiejskiego, 
wynalazł macUinkg do wyrobu dren bardzo prostą i nie wiele bo zaledwie pare zip. 
kosztującą. (Redakcja;.
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(Ciąg dalszy, patrz N r 18 Przeglądu).

I I .
S Z C Z E P IE N IE .

Do szczepienia b iorą  się pieńki grubsze, mające od  pół do 1 i pół 
cala średnicy, lub gałęzie drzew  do rosłych . P rz y  szczepieniu z a ­
chow ać  należy: 1) Tenże  sam po rząd ek  co i p rzy  oczkowaniu . 2) 
P łonki m ają być zdrow e, dobrze  w korzenione i przynajmniej 
dw a  la ta  ju ż  na miejscu będące. 3) Nie szczepić takich, k tó re  po 
przepiłowaniu okażą ś ro d ek  albo rdzeń, lub też o b w ódkę  około k o ­
ry  czarną, bo to j e s t  znak cho roby ,  a chociażby się takie d rzew ka  
’ przyjęły, w ew nątrz  próchnieć  będą: często p rzycinając  niżej s c h o ­
dzi ta  czarność. 4) Z razy  m ają być w ybierane  także z drzew  m ło ­
dych , zdrow ych, ro d zący ch  lub takich, ja k ie  k to  chce rozm nożyć. 
Z rzynać j e  należy w  m arcu  lub na począ tku  kwietnia, póki jeszcze 
soki krążyć  nie zaczną w dn iu  p o g o d n y m  i ciepłym. 5) Z razy  z k a ­
żdego drzew a lub jednego  g a tu n k u  oddzielnie w pączki pow iązać , 
ka r tkę  z napisem przyłożyć, w  glinę w ilgo tną  uciętym końcem w s a ­
dzić, lub w do łk u  piaskiem w ilgotnym  na  k i lka  cali zasypać , albo 
też w ogrodzie  p o d  murem lub  śc ianą  ze s t ro n y  północnej, w zie­
mię pow tykać . 6) G rubość  zraza  s tosow nie  do grubości pieńka d o ­
bierać. 7) Czas do szczepienia je s t  dzień p o g o d u y  i ciepły  w  k o ń ­
cu marca i w kwietniu, gdy  ju ż  soki zaczynają  krążyć; m ożna j e ­
dnak szczepić i w m aju ,jeź liby  zrazy późno doszły, by leb y  się o- 
czka nie porozwijały , zawsze j e d n a k  raniej pes tkow e , bo  te 
wcześniej puszczają, niż z iarnowe. 8) Jeżeliby  w zarzynanym  
zrazie, rdzeń albo ś rodek  był czarny, taki lepiej odrzucić, bo je s t  
z m r o ż o n y ,  lub  c h o r o b ą  d o t k n i ę t y ,  w gruzach  jednak pospolicie 
obchodzi. 9) N arzędzia do szczepienia są  następujące: a) mała lecz 
o stra  piłeczka, b) d o b ry  nóż og rodn iczy  zakrzyw iony  do zg ładze ­
nia p ieńków, c) o s try  scyzo ryk  do zarzynania  zrazów, d) klinek z 
kości lub tw a rd eg o  d rzew a  dla  p rzy trzym an ia  rozszczepienia, e) 
młotok d rew niany  do pobijania  noża przy  rozszczepian iu  pieńka,
f) maść, mocne ły k a  i p łatki do zasm arow ania  i obw iązan ia  p ieńka,
g) koszyk, w k tó ry m b y  się to w szystko , ja k o te ź  i z razy pomieścić 
mogły.

Z a c i ę c i e  z r a z a .  N a  jedne j  czwartej cala niżej o s ta ­
tniego oczka, a więcej cala od  końca  grubszego  wpuszcza  się scy ­
zoryk p ros topad le  ze dw óch  boków  przeciw nych  sobie  od  jed n a  
trzecia  grubości zraza, a potem się spuszcza na dół, tak  aby  n a ­
dać  postać  ślinka, a lbo raczej końca noża; s t ro n a  g ru b sz a  p o d  o- 
czkiem, m a jąca  być złączona z k o rą  pieńka, pow inna  mieć korę  ca­
łą  i nie naruszoną, a idącą  do ś ro d k a  zd jąć  można i zraz od  3 do 
5 ok s tosow nie do g rubośc i  p ieńka  zostaw iw szy  na  u k o s  zerznąć. 
Uważać nakoniec po trzeba, aby  zarżnięcia zupełnie  b y ły  nap rze ­
ciw siebie, a to  iżby na p ieńku  szczelnie z obu  s t ro n  o s iad ły —  
W ierzch  zraza osobliwie u  jab ło n ek  zawsze zerzDąć, gdyż  ostatnie 
oko często ma na kw ia t  zawiązkę.

P r z y g o t o w a n i e  p i e ń k a .  T rzy m a jąc  lewą ręką  za 
p łonkę n a  kilka cali od  ziemi, gdzie je s t  ko ra  zd ro w a  i g ładka, pi-
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luje się prawą poziomo, strzegąc się zadzierów i skaleczenia na ko- 
rzej najlepiej nieprzepiłowywać całkiem, lecz zostawiwszy nieco j e ­
szcze drzewa, nożem resztę zerznąć i równo zgładzić; poczein przez 
sam środek pieńka, stawia się aóż ostrzem i pobijajac zwolna 
młotkiem drewnianym szczepi się do półtora cala i nóż wyjąwszy 
zasadza się klinek, aby się rozszczepienie nie zeszło. Można też 
spiłować na ukos od miejsca, gdzie ma być zraz wsadzony, spu­
szczając na dól piłkę; le.cz wtedy sam wierzch nieco się równa a- 
b y zraz dobrze osiadł. Na karły ucina się pienek, równo z ziemią, 
a nawet i niżej cokolwiek.

S a m o  s z c z e p i e n i e .  Ze strony, gdzie jest gładsza 
kora, lub z obu, gdy płonka gruba, zasadza się zraz w szparę roz­
szczepionego pieńka, tak jednak, aby miazga zraza odpowiadała 
miazdze pieńka, a kora  korze i bródki zarżnięcia zraza dobrze o- 
siadły na pieńku; poczem k Linek z lekka, nie naruszając rószczki; 
wyjinuje się, szpara na około maścią się osraaruje, strzegąc się, a 
hy do środka nie nacisnąć, płatkiem się osłoni i łyczkiem mocno
obwiąże. »

S z c z e p i e n i e  za k o r ę  c z y l i  k o ż u c h o w a -  
n i e. Kożuchują się tylko zwyczajnie jabłonie i grusze, można 
jednak równie dobrze śliwy i wiśnie.— Co do wyboru pieńka i zra­
za, tę samą ostrożność zachować należy, jak  iw  szczepieniu. Czas 
do tej czynności jest czerwiec lub maj, gdy już soki dobrze krążyć 
i kora należycie odstawać zacznie; zrazy jednak wcześnie jak  i do 
szczepienia brane być mają. Cała robota jes t  bardzo łatwa, zawsze 
się prawie udaje, jeżeli tylko należycie się wykona i zasługuje na 
większe upowszechnienie, która tym się odbyw a sposobem. Upi- 
łowawszy pieniek jak  do szczepienia, chociażby był gruby i za stary 
to nic nie szkodzi, gładzi się równo ostrym nożem i z boku gdzie 
jest najgładsza kora, rozrzyna się na cal prosto z góry na dół tak 
jednak, aby tylko przeciąć miazgę nie naruszając drzewa i ją  z lek­
ka na dwie strony kosteczką rozchylić. Jeżeliby pieniek był g ru ­
by, można w około miejsce przygotować dla 2ch i Beli zrazów, któ­
re tak się zarzynają. Niżej ostatniego oczka z przeciwnej jemu 
strony przecina się prostopadle scyzorykiem aż do połowy grubo­
ści który potem spuszcza się na dół, aby zrobić zaostrzenie ua- 
kaztałt klinka na cal długie i zwierzchnią korę nie naruszając mia­
zgi, zdjąwszy z lekka, zarżniętą korę w pieńku zasadzie, tak izby 
bródka zraza szczelnie osiadła, potem korą  pieńka zarżnięcie zraza 
dobrze otulić, szparę łubem założyć, maścią zamazać i obwiązać.— 
Dobrze jes t  także po zaszczepieniu przywiązać do pieńka jaką ga­
łązkę, któraby nad zraz górowała, jeżeli kół nie jest od niego wyż- 
Bzym, aby wróble i inne ptastwo miało na czem siadać; oez tego 
czepiając się po nowych szczepach, mogłoby je  połamać i całą ze 
psuć robotę.

(Dokończenie nastąpi).

k o r r e s p o n d e n c j a  p r z e g l ą d u .

T u lczy n  {na Podolu ) dnia 20 maja 1858 r.

W ilki podolskie.

Jakiekolwiek mają sposoby gospodarze do wyniszczania wil­
ków, wiemy z doświadczenia, że nigdy one nie osiągają należyte­
go skutku takiego, jak  polowanie ze strzelbami przy obławach i 
sieciach. Łapanie ich w zagrody, zastawki i wilcze doły, są to spo­
soby podobne do proszonej ryby na wędkę. Trucie ich rzadko się 
też powodzić może i tyle s tanow i skutku co trucie ryb, które d o ­
brawszy się do chłodniejszej orzeźwiającej wody, przechorują, o ż y ­
j ą  i dalej płyną. Do wybierania wilków z gniazd gdy są młode i 
wyniszczania, trudno je s t  skłonić włościan, bo i wyszukanie tych 
gniazd jes t  trudne i gdy się gniazdo z młodemi wyniszczy, pozostała 
stare wilki mszczą się niemiłosiernie na całej okolicy i jeszcze go­
rzej duszą trzody nasze, choć ich nie zjadają, a niżeli wtenczas gdy 
miały gniazda.

Polowania zaś ze strzelbami są najskuteczniejsze byle się o d ­
bywały roztropnie, należycie, pod dobrem kierunkiem i dobremi 
strzelcami. Chwała Bogu! że nam rząd rozwolnił zakazy utrzy­
mywania strzelb, może też ożyją myśliwi ochotnicy w dążnościach 
do wyniszczania zwierząt drapieżnych.

Dobra T u l c z y n  mają około 18,000 morgów lasu liścio­
wego; niektóre ostępy są bardzo zwarte (gęste) i są kniejami dla 
licznych gniazd wilków, gdy je sierp i kosa po sprzątnieniu zbo/.a 
z pól do lasów pogromadzi. Miesto Tulczyn (mając około 12,000 
ludności) ma r ó ż n y c h  m i e s z k a ń c ó w  z odscawnych wojskowych i u- 
rzędników, którym przecie wolno było utrzymywać strzelby nawet 
i po kilka. Każdego roku więc Zarząd ekonomiczny wzywał umie­
jących  strzelać i zbieraliśmy strzelby, których jednak zbierało si$ 
około sztuk 30 i rozdawaliśmy strzelcom, chłopom do użycia, a po  
ukończeniu zwracali co komu n a l e ż a ł o . ——Urzędnik policyjny wzy­
wany był zawsze do ucześtnictwa.

Zaraz po dniu 15 sierpnia każdego roku rozpoczynały się o- 
bławy z sieciami i polowanie na wilki; a sieci myśliwskich było u  
n a s  s t a r a n i e m  i k o s z t e m  w ł o ś c i a n  z r o b i o n y c h  o k o ł o  s z t u k  p i ę d z i e -  
siąt p a r k a n ó w ,  po 50 sążni, to jes t  prawie na pięć wiorst obsacze- 
nia gąszczów lasu sieciami Włościanie widząc skuteczne polowanie, 
za każdą razą według naznaczenia wsi, tak posłusznie wychodzili 
na obławy, i że prawie z żadnej chaty choć jednego człowieka nie 
zabrakło, a polowania d la  oszczędzenia czasu^roboczego, odbyw a­
ły się zawsze w dnie świąteczne po nabożeństwie w cerkwiach. T a ­
kich polowań było zawsze każdego roku po kilkanaście, w miarę 
wyśledzenia przez wabiarza wilków, pod przewodnictwem d o s k o ­
nałego w swej sztuce myśliwego i strzelca nadleśnego lasów pana 
Stanisława Lewac.zyńskiego, k tóry  tu sukcessyjnie od dziada a 
podobno i pradziada służbę swoją pełni.

Niewypada rozszerzać się w szczegółach o t a k i c h  polowa-

In ia c b ;  idzie bowiem rzecz tylko, o pożytek ogólny. Kontrola  tych  
prac pokazuje, że przez la t  upłynionych d z ie s ięć ,  zabito w T ul-
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czyńskich lasaćh wilków starych i młodych «*tuk 434. Cóżby 
to było? gdyby ich nie wyniszczać, gdyby ta liczba spokojnie m no­
ży ła sie dla braku «trzelb do nieskończoności, * p o m n a ż a ją  swoi 
szkodliw y zwierzostan, wiele by to-spofcrzebowaia trzód w łościań­
skich? Niebezpieczeństwa i szkody byłyby  praw ie trudne do obli­
czenia, ale tez każdy uznać może na ogół. dp jak w ysokich pod tym 
względem  doszlibyśmy rezultatów .

W  ostatnim roku  1857/8 zabiliśmy najwięcej wilków, bo 51 
sztuk, a do takiej liczby żadnego roku  dojść nie m ożna było, mimo

- W  S ie d m io g r o d z ie  J , „  M io h a iiek i ^ , naIa2l „ „  „
m u z y n ę  do dojenm krbw  z  „ o d z w y c z a j  m a i , r ęt i

- W  n ie k tó r y c h  o k o l i o c h  N i d e r l . n d ,  f a k i  W *  „ „ l a t .  w o ­
d y  o k a z a ł  ,  , f . ze  f n r in a m  p rz e je z d z ’a j$ c y  z a le d w ie  p o  d o ś d  w y s 0 .
kiej cenie mogli ją  nabyć. 3

— Ogólnie narzekają na znaczne straty , jakie zeszłego roku i 
jesieni m yszy w K rólestw ie wirtembergskim zrządziły.

-  Podług podań biura s ta ty sty k i w Berlinie, w całych P ru-
.0  i .  gniazd w ilczych hy,„ d o «  w ie.,. .ego „ „ y - *  hyio w JST ttZ SSZ  * $ * * *
je s t jedyn ie w  tem, ze strzelb mamv wiecśi a wimu.' ^  I  dratnwm xrr  ̂ .. ’ lę kwaje s t jedyn ie w  tem, ze strzelb mamy więcej, a w ięcej  U i  w ilków, 
nam  nożyło się; nadchodzą one z tych lasów  sąsiedzkich, w k tó ­
rych  dla braku takich ja k  w  Tulozynie sposobności, nie mogły 
się odbyw ać polow ania. 3

Jednakże ju ż  przy pow iększeniu się liczby strzelb, które mie­
szkańcy naszyćh wiosek strzelcy, ponabyw ali od wojskow ych po 
ukończeniu w ojny krym skiej w racających, odkryły  się znakomite 
polow ania na wilki i w lasach  sąsiednich ; obyw atel z Kiernasów- 
ki hrabia D rochojew ski bardzo szczęśliwie odbyw ał polowania w 
lasach  R ie m a s o w ie c k ic h  (obejm ujących około 4,000 morgów) tego 
roku. Sam znawca, m yśliw y i w yborny strzelec, ma też pomocni­
ka rządcę doskonałego myśliwego i Strzelca pana Klemensa Le- 
waczynskiego, b ra ta  naszego nadleśnego, m a także sieci na połowę 
ty le  co u nas, psy gończe w praw ne i dobrych strzelców. W  tych  
lasach  ubito zeszłego roku  w ilków  sztuk 23; proporcjonalnie prze­
to  daleko więcej ja k  w Tulczyńskick lasach. O bywatele J J W W  
H enryk  Lipkow ski i M ańkowski także w roku  zeszłym w ydali woj 
n ę  wilkom i opow iadano nam,’ że pod przew odnictwem  pierw sze­
go, k tó ry  trzym a także m yślistwo za w spólną s i ł ą  z drugim jednym  
zamachem p o lo w a n ia  przez dni k i l k a  u b i to  36 w ilków . W  dobrach
Olchowatskich Bałtskiego powiatu do Zarządu Tulczyńskiego na­
leżącego ubito także wroku zeszłym myśliwskim, dwadzieścia jeden 
wilków. ,, .. . j . , i

O bodajby te przykłady przem ówiły do serc obywatelskich! 
bodajby .każdy to  uczynił każdego roku u  siebie w sw ych la ­
sach, dla pozbycia się w ew nętrznych nieprzyjaciół wilków, k tóre 
me jednem u poczciwemu chłopkowi naszemu czynią szkody w d o ­
bytku, stanow ią klęski w gospodarstw ie i łzy wyciskają.

J ó zef  G l u z in s k i .

PRZEG LĄ D

WIADOMOŚCI GOSPODARSKICH. 
¥ .

—  Gazety szwajcarskie donoszą, że przeszłego rolcu bociany  
dw a razy w ylęgały m ł o d e - przypadek nader rzadki) kt<J lko
nuał poprzednio miejsce w roku  1811 ja k  najstarsi ludzie zapamię-!

dratow ą 413 s z tu k . - W e  Francji w tym samym roku w ypadało ńa 
milę takąż 509 Najmniej chow ają świń w Pozuańskiem , gdyż tam 
wedle wykazów, ledwo wypada 304 sztuk na milę kw adratow ą
Najwięcej zaś chow ąją ich z całej monarcbji pruskiej w  prow incji 
Saskiej, bo 722 sztuk n a  milę.

— Żaby i ropuchy  do najużyteczniejszych stworzeń na .na­
szych polach  i w ogrodach należą, one toKowiem  pożerają mnó­
stw o liszek i innych robaków  niszczących rośliny, dla tego te zw ie­
rzęta dzis w Badensk.em bardzo przyjaźnie traktują, nie zabijają ich 
przy spotkaniu, ani nie niszczą ich ikry.

-Dnia 9 października 1857 roku, była w ystaw a drobiu w 
, ° ^ 0rz0Ba tam tejsze . T o w a r z y s t w o  kurze, która

przewyższyła wszelkie poprzednie. Najwięcej podzi.wienia nastę- 
pm ące rasy  wzbudziły: B ram aputra, K ochiuchińska, G eldryjska 
Czerkieska, II,szpańska, Francuzka, Angielska, B rabancka, N apo­
leońska, Szwajcarska, Polska i Jaw ańska. O d z n a c z y ły  się tak 
ze pięknością tak zwane, srebrne kury, karłowe, jedw abiste, jarzę- 
bate, kury  księcia Alberta, kury tak zwane czterech krajów , olbrzy-
Z i  ? r 0 7 ^ e8i odznaczające sie przez wzrost, kolor lub 
kształt, były chmskie, i a s tra c h a ń sk ie -k a c z k i tylko szwedzkie o 
golnie się spodobały. C ^ e ln ik  może po„ii,ś< j „ y f e e S  %
mnogość, ras drobiu z w yliczonych chociaż najgłówniejszych ty l­
ko tutaj ras domowego ptastwa.

n r ó c  ^ iein*eckie pismo ,,die N a tu r11 donosi, że na K aukazie o- 
proqz psow do strzeżenia trzód owiec od wilków, używ ają kóz do 
pilnowania wewnętrznego porządku. Kozy tak dobrze te zwierz- 
c lincze lunkcje pełuią, że owcom nie pozw alają rozchodzić, Jecz iść 
grom adnie je .zjnusz^ją,

53o o o ^ r r posiadu pod. pf  -upraw# w iąkach 1 ia^ch■63,000,000 hektarów  ziem:, w .tej iłosci je s t 6 m iljonów ppd psze­
nicę, dw a miljony hektar, pod upraw ę wina. Ogólna w artość l  

trzym anych wszelk.ch produktów  z tej przestrzeni, wynosi pięć 
mi ja rd ó w  franków. O to więc najdzielniejsze źródło  francuzkiei
potęg, i wpływu na E uropę. i  cuzkiej

-O b lic z a ją , że gdyby we Francji wszelkie strugi i rzeczki 
jak  i brzeg, wielkich rzek były wytamo,wane i ślam ten na pognój 
wywieziony na pole został, to za pośrednictw em  otrzym anego ztąd 
tego silnego pognoju, wynoszącego 40 miljonów cet., moźnaby u . 
rodzaj wszelkich plonów  o "trzecią cżęsć pow iększyć.— Cóż to do­
piero u nas za olbrzymie plony inożnaby było osiągnąć z roli,gdy_ 
ysm y użyli do tego naszych praw ie n ieprzebranych pokładów



od w ieczn ych  s ta w ó w  jakie prawie w każdej wiosce nienaruszone Tłómaozenie z feancużkiego, z przedttową obejmująoą: treśeiwy 
znajdują, s i^  , , rytf ohemji agronomiezneji W  8ce Poznań 1853>. Ctolai rs. 1 ko-

... piejek 20. _T, • ,

■Piśmiennictwo rolnicze

M  O  m » \ t ą  *  V i  n l o  i
O U C I A H Ś T  1 1 (1  P O P K iL A H H Ł \

^orwonisioi  « . łńuwitto \ . n  s sv>\jru^>
Nkuką chowu, owiec poświęcona pomiiiójszym gospodarzom, a 
Szczegtilniój officjalistom gospodarstwu wtćjskiego, oraz owcza- 
^o m  czytać umiejącym, p fzcż  Ja na -Nen omucena M i n r o -  

Z  jedną tablicą rycm . Warszawa 1858 roku.

Pan Kurowski znany; od* dawna, już czytającej rolniczej pu- 
Wićznoścł Naszej, pćzóz tyle ze znakom itym  talentem  i nadzwy- 
czajną-znujb-mością rzeczy napisanych dzieł gospodarskich i 
przemysłowych, przysłużył się obecnie krajowi wy daniem  ,,Ow- 
czam w » popularnego1* dła pomniejszy ch właścicieli i ich oficja* 
listów. Książka ta  przybyła nam nastirną porę, gdyż ehów o- 
Wieo już od lat kilku test nieco ograniczony, a obecnie znowu 
wielu się ku niemu skłania i na nowo chce trzody owiec zapro­
wadzać,-gdyż kStęgGsusfc'straszy już od dht paru wielu posiada­
czy bydła rogatego. ___

Dziwna to dopraw dy jes t logika naszych panów gospoda­
rzy, kiedy owce chorowały, rzucono się do chodowli bydła,kie­
dy bydło choruje, wracają teraz do owiec, a przecie kiedy owce 
padają, potrzeba zamiast uciekania się do chodow li bydła- w y­
łącznej, uczynić staranniejszem  pielęgnowanie owiec, gdyż po 
przejściu epidemji cen* owiec jak  również weluyr znakomicie^ 
podnosi się do góry i posiadaczowi znaczne zyski przynttd* tern 
bardziej, że um iejętne postępowanie i największa pieczołowitość 
W chodowli tych zwierząt zwykle byw ają pom yślnym  rezulta­
tem uwieńczone^ a-nieszczęśhwe- wypadki eptdptnji najpospoli­
ciej tylko prJez niedbalstwo przytrafia ją  się.

- W  daefe  p;|na Kurowskiego widziemy j jak  najsystem a- 
fyczniejlnapiśane tó  wszystko co tylko owczarka dbałego o. stan  
Jtofctro stada bbąhofei^m oźe i tak zndjcjkretaystu ważne wiado­
mości o naturtee owiec,jichf chódo^aniu w porzB letniej i zame- 
Wl§j, roztarta zjiniu'i pielęgniowaniil młodych, chbrobyt owiec, i ich 
^czehie o przymiotach i Zadnich wełny, p  środkach j<£j poleps/,0- 
ijia, o rijnie i'jego  własnościach, o myciji oWielc, o strzyży, o 
pakofwaijiu wfelny w wańtuchach i nakułiieo olobchódzemU się 
A dwjcatii po Strzyży.

Trdść więc'jest boga|a, dla tego tdż suintennie dziełkB (jo 
polecić Atożnk każdeimi, der chce isię;oświecić W tak ważnej ga­
łęzi gospodarfetwa jaką jest owcdarstwol

Źygm unt Gavtorecki.

Wroniftrf bih lio i/irin jićznn
DzlEŁ GOSPODAłłBKlCfi i PRZEMYSŁOWYCH.

■ *(Ciąg dalszy, początek w*Nrże 2l'Przeglą(iu).

^7 Gf i  r a r d i n J. „ O  gn ojach  u w ażanych  jaker naw o z y **— •

7) G u a n o „Nauką o częściach składowych, działaniu i 
skutkach tego nawozu11 tudzież wskazanie sposobów przekonania 
się o jego-dobroci i użycia go w rolnictwie, Dra Jul. Adolfa Stock- 
hardta, profesora akademji rolniczej w Tharand. Tlóm. z trzeciego 
poprawnego wydania niemieckiego. W  8ce Poznań 1856 r, rs. 1 
kop. 80.

8) .,Guano peruwiańskie; jego historja, skład i własności 
zapładniające, oraz najskuteczniejszy sposób użycia dla ulepszenia 
gruntu, przez J. C Nesbita chemika analitycznego etc. Przekład 
z angielskiego 14go wydania. W  12ce Kraków 1855 groku, ko­
piejek 50.

„Józefowicz W incenty Praktyczne nawodnianie łąk wraz 
z planami** do położenia kraju naszego zastosowane. W  8ce małej 
z planem W arszawy 1842 r. kop, 75.

9) „Katechizm rolniczy, oparty na zasadach cbetnji i geolo- 
gji“ Tłómaozoriy z angielskiego, Johnstona przez Mabsymiljan* 
Oborskiego. W  8eó'Lwów kop. 30.

„Kreyssłg W . A. Sbazówka do staraunej i korzystniej upra­
wy riepniku i lnu“ Tfómaczenie z niemieckiego \v8ce Leszno 1836 
rs- 1 kop. 50.

11 „Kurowski J. N. Dodatek do dzieła. Sztuka urządzania 
gospodarstw wiejskich** poprzedzona krótko zebraną nauką gospo- 

idarstwa wiejskiógo-obejmujący opis i uprawę traw i roślin szeroko, 
listnych w naszym kraju dziko rosnących, na łąki i pastwiska sztu­
czne przydatnych (z 3ma* tablicami pycin, rośliny te preedstawiają- 
ccnii; 4ee W arszawa 1855 rs. 6 kop. 75.

12) K uflow skiJ. N . „W iad om ości gospodarsk ie każdemu ro l­
nikowi mia»+»wieie pp  ̂ekonom om , pisarzom i innym oficjalistom** 

jgosp . wiejskiego n ie zb ę d n ie  potrzebne i W 8oe W arszaw a 1837.
13) Łubin nowa roślina gospodarska. Dwie rozprawy H. Gropp 

i W . $ettego! w 12c$ Pozfiań 1854 r. 1 Uop. 80.

(Dalszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI M M I .

(J-dausk’5 czerfcraa 1858 r.—Cały upłyniony tydzień mieli­
ś m y  najpiękniejszą pogodę; Noce jednak były c h ł o d n e .  Ozimi- 
„y stoją przepysznid, jarzyny dobrze, rzepaki n a w e t  i rzepy zna­
cznie się podniosły. •

* XoTtniy przebyło- od 29 maja do 4 czerwca: łasztów pszenicy



1646, żyta 551, grochu 182, siemienia 116, jęczmienia 12, belek 
-sosnowych 14,774, dębowych 1,666, bali lasztów 381, orzechów
włoskich centn. 72.

W o d a  ze stóp 1 cali 5, podniosła się do stóp 2 cali 5.
Ożywienie targów angielskich, o którem w ostatniem spraw o­

zdaniu donosiliśmy, przy pięknej pogodzie zupełnie zniknęło, a 
liandel w nową zapadł stagnację. Kupujących nie było i ceny o- 
słabły. Pomimo źe dowozy krajowe i zagraniczne ledwo na po ­
trzeby konsumpcji wystarczają,spekulanci nie mają odwagi w cho­
dzić w interesa zbożowe.

N a targach Szkockich, Irlandzkich i prowincjonalnalnycb, 
podobnaz’ obojętność panowała.

We Francji handel zbożowy nie miał charakteru  pewnego; w 
miarę większych lub mniejszych dowozów ceny cokolwiek się u- 
chylały lub przybierały, a wstręt do spekulacji był widoczny.

N a naszej giełdzie pod wpływem niepomyślnych zagranicz­
n y c h  wiadomości, ochota do kupna ustala, a ceny w niektórych
w ypadkach  cofnęły się o 10 do 15 guld. i więcej. Trzymający 
z b o ż e  o  ile m o ż n o ś ć  opierali się zniżeniu, lecz ze strony kupują­
cych zupełna była obojętność i apatja.

W  drzewie żadnych prawie nie było obrotów,
K ursa  zamian: L ondyn 1995/s, Amsterdam 102.

Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec warśz. pszenicy 
średniej około 132 fun. ważącej rs. 5 k. 8, — żyta rs. 2 k. 8 j .

jęczmienia rs. 3 k. 16 —  grochn rs. 4 k. 25.
Aleksander M akow ski et com.

O G Ł  O S Z E N I E .

Z a k ł a d  r o ln ic z o -p r ze m y s ło n o o - le ś n y .
odebrąj transport niżej wyszczególnionych maszyn i  narzędzi 
rolniczych z fabryki H . Cegielskiego w Poznaniu , a mianowicie: 
p t l l g ó w  polskich, czeskich, morawskich, amerykańskich, ho- 
heńheimskich, griniońskich. trzyskibowych i przegonowych; —  
Z g ł ę l l i t l C Z y  pietzpulskich, hohenheimskich, amerykańskich
i belgijskich;-d ra p a czy , bron,;.wypelaczy do bu­
raków;— O l b s y p y w a c x y  amerykańskich i hohenheimskich; 
— znaczników , siew n ików  do koniczyn, rzepaku, 
zboża i buraków;— g r a b i  konnych i ręcznych; — illto ru r il  
mtynkÓW  do wiania i czyszczenia zboża;— Illfy llliów  
do śrótowania, mielenia i gniecenia; — sicczkiirit i £06- 
kaczy  do krajania buraków, kartofli i t. p.;— pOIlip, tOr- 
li arek siłom ierzy i t. p.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej N r 742 naprzeciw Kom. skarbu.

Ceny średnic produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Królestwa Polskiego.

! Wyszcze­
gólnienie
j t t  *  A  S  V '

CENA W ARSZAW SKIEGO KORCA (okoto dwie trzecie czetwerta) CENY INNE

C zęstochow a. 
Kalisz . • • 
Kałuszyn . . 
Kielce . . • • 
Cipni . . . . 
L u b  u  .  . .  . 
L o n u a  .  . .  . 
L ęC ^ ca  . . .
6ódź . r •
Kowiez . . . 
Marjampnl. . 
Piotrków  . 
|ł’ łock . . 
P rzasn ysz . .
Badom . . . 
Sandomierz . 
Siedlce • • 
Suwałki . • 
Tomaszów Ra 
W arszawa . 
W łocław ek. 
W łodaw a. . 
W yszngród  

jZakroczym .

P sze­
nica Żyto Ję-

czmieó Grocii Owies Gryka Kartofle
Mttka

pszeu-
na

Kasza
jaglana Siana

centnar

Słom y
fura

Sążeń
Irzewa

W ół
średni

rnboązy

Koń
średni
fornal.

Wieprz 
dobry

Skop
średni

Ylast
fuut

Okowi­
ty garn
bez akc.
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W drukarni j .  (Jngra.— '' i  olno drukow ać.— W arszaw a dnia 30  maja  ( ł l  czerw ca) 1853 r .— S tarszy  cen zo r , F .  Suhwszi  zanski.


